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ZNAK ZAPYTANIA

  

(2)
Podobała mi się lu niema profestacja prze-

zachowaniu się całego tłumu i uczułem dla
Władzi toś nakształt szacunku.

Tymczasem do uszu moich doleciały następu-
jące słowa, wyrzeczone ironicznym męskim głosem:

- La comtesse Skierka zduje się być en inti©
mite z księżniczkami...
- Przynajmniej ma szczere chęci ku temu -

odparł drugi głosik, w którym poznałem srebrne
tony hrabianki Elzi,
< Władzia stała tuż przy mnie; widziałem jak

drgnęła pod wpływem tych słów, jak główa jej po-
chyliła się jeszcze niżej na piersi.

Widocznie „Ia comtesse Skierka" była matką
„znaku zapytania".

Dziwni byli ci ludzie, zgromadzeni w tym sal<-
mie. Nadawali wszystkim przezwiska!

Przez chwilę miałem ochotę zapytać, jakiera
mianem mnie ochrzezono.

Ale przypomniałem sobie że mnie koledzy
szkolni przezwali miegdyć „djabolkiem".
Z Wystarczała mi ta jedna nazwa i dlatego nie
zainterpelowałem hrabianki Eli o nową perię
jej dowcipu, mającą jako oprawę moją mizerną
osobistość.

Hrabina i Władzia wróciły na swoje miejsca.
Księżniczki pociągnęły dalej, jak dwie komety,
~wlokące za sobą wspaniałą miotłę! ach, pardon!..
ogon. czy tren, złożony z osobników samej śmie-
tanki krakowskiego towarzystwa Hrabina była
widocznie wzburzona „nietaktownem" _postąpie-
niem Władzi.

Zaczęła więc upominać ją półgłosem.
- Już cię sermonowałam tyle razy, ażebyś dla

księżniczki była uprzejmą. Ale ty perzistujesz v
uporze. Par quelle raison?

Władzia milczała, tylko ręce jej nerwowo ści-
skały biały, atłasowy wachlarz, przy którym wisiał
mały karnecik z kości słoniowej do zapisywania
tańców.

Milczenie córki zniecierpliwiło hrabinę - z-
częła się stopniowo unosić.

Odpowledz-te... ce que tu penses et ce que
tu veux?

Władzia lękliwie spojrzała w moją stronę -
poznała, że jestem obcy. i obawiała się widocznie
odsłaniać przed nieznajomym śmieszności swej
matki.
- Mais, ma chere maman - odpowiedziała

wreszcie, -- księżniczki są tak otoczone...
Głos jej był cichy, miły, o pięknym kontral-

towym dźwięku.
-- To wymówka! - zawołała matka - twoje

post nie jest une mauvaise fierte! Księżnicz-
ki m nam otworzyć najpierwsze salony w Wie-
dniu. Sama los sobie psujesz! Ja robię, co mogę!

Gorzki uśmiech przesunął się po wargach
dziewczyny. Widocznie ta praca matkj musiała
sprawić jej bolesną przyjemność.

Szczęściem, muzyka, ukryta na oszklonym bal-
konie, odezwała się i prześliczny wale Oliviera
Metry wzbił się pod plafon salonu.

Z dźwiękami muzyki zapanowało ożywienie -
kobiety uśmiechały się | kręciły główkami, męż-
czyśni z minami pogromców świata usuwali się kn
portjerom, maskującym drzwi Stamtąd, jak z ob-
serwatorjum astronomicznego, obserwowali tancer-
k i, według posagu, konwenansu i urody taksując.
uszczęśliwali przetańczeniem jednego tour'a wal-
ca

Na odgłos muzyki mama hrabina drgnęła i
wyprostowała się jak koń pułkowy. Władzia zato
pochyliła jeszcze smutniej głowę.

- Cry masz kogo zapisanego na karnecie? -
sapytała hrabina córkę.

- Nie, mamo! - odpowiedziała panna,
- A monsieur Sigismond nie inwitował cię

wczoraj podczas kolacji do kotyliona?
- Nie, mamo. To Elizę, która koło mnie sie-

działa....
- (est extraordinaire! |Jak ty nie masz szczę-

ścia! Wyprostuj się... oto przechodzi pan Leon;
nhmedmt] się... Bon jour! bon jour, cher mon-

Ihrablnn Skierka zaczęła całemi siłami zwra-

«ać uwagę przechodzącego Leona B., mego dawne-

go szkolnego kolegę, który spieszył mgażovuć ła-

dng blondyneczkę do walca,

Leon był człowiekiem tres come il faut.

Panie mówiły o nim, że jest... dobrze. Trudno

więc, aby człowiek „dobrze" uchybił nawet hra-

binte... Sklerce. Okraszając więc usta banalnym

uśmiechem, zbliżył się Leon ku- nam, Skłoniwszy

ię przed hrabiną, zwrócił się ku Władzi, gdy wzrok

Jego spotkał się z moim.

Sklnął mi głową uprzejmie - widocznie rad

był z tego spotkania. Ja niemniej,gdyż postino-
wiłem użyć go za w
mnie hrabinie i jej córce.

Szybko więc powstałem i oczami wskazałem
Leonowi obie damy. _On z początku zdawał się nie
rozumieć i*spojrzał na mnie ze zdziwieniem, pręd=
ko przecież opamiętał się i dopełnił formalności,
wymieniając. mojeuazmslm z pretensją mistrza
ceremonji. z :

 

z jej oczu spoczęło na mnie, a było tak rzewne, tak
pełne jakiejś tajonej boleśc', że czułem dla tej bie-
dnej dziewczyny wielką, niezmierną sympatję.

Sktonitem się przed nią, prosząc ją do tańcu
Lekki rumieniec oblał jej bladą twarz, powstała
powoli i bez najmniejszego wdzięku położyła rękę
na mojem ramieniu. Objąwszy jej kibić, rdziwi-
tem sig. że była tak szczupłą. Czułem tylko fiżbi-
ny, stalki i inne mordercze narzędzia, pokryte 1
zamaskowane białą tkaniną..

Serenada hiszpańska w rytmie walca kołysała
kilkanaście par, obracających się pośrodku salonu.
Czarne fraki i różnobarwne tkaniny mięszały się
razem, łączyły i znów rozbiegały/„ ,

Zdawało się że promień słoneczny rozkłada się

na barwy tęczowe. Cała gama kolorów mieniła się

pod dźwiękami melodji Metry - melodji szlachet-

nie, porywająco namiętnych...

Nawet Niemki walcowały z temperamentem, a

starszej księżniczce krwi błyszczały oczy...

Hiszpania, kastaniety, torreadorzy!... to zdoła

i Niemkę rozruszać...

Ale moja tancerka obracała się jak automat w

mmcb/rxrmomch blada jej twarz pobladła jesz-
cze bardziej a oczy uparcie spuszczone zdawały
się nie widzieć ożywienia, jakie panowało w sali.
Tańczyła w dodatku źle, myliła się w tempie i po-
chylała się w tańcu gorzej jeszcze niż zwykle. O-
bracając się, dostrzegłem wyraz szyderczy na nie-
których twarzach, śmiech przycfszony doleciał
mych uszu.

Widocznie wyśmiewano moją tancerkę a w do-
datku i mnie z nią razem.

Nie jestem zarozumiałym i nie mam najmniej-
szej dozy próżności - ale przykro mi było za tę
biedną dziewczynę; wystawioną na pośmiewi-
sko i obmowę całego towarzystwa.

Szybko doprowadziłem ją do miejsc i chcia-
łem posadzić na krzesełku, ale ona przez chwilę
opierała się na mojem ramieniu silniej, a dłoń jej
mimowoli ściskała kurczowo moją rękę.

Spojrzałem na mig. Była trupio bladą i
chała z trudnością.

- /Pani jesteś cierpiącą? - zapytałem.
- Ni.. nie... zawrót głowy... to przeminie -

wyszeptała. .

Puściła moją rękę i usiadła obok matki. Ja zat
cofngłem się trochę w głąb sali, aby pozostawić
wolne pole innym tancerzom. gdyby ci chcieli Wła-
dzię wprowadzić w taneczne koło.

Lecz nikt się nie zjawiał.
Hrabina Skierka siedziała odosobniona, trzy-

mając ciągle lornetkę przy nonda. lub atakując
kogoś z przechodzących.

Wszyscy: zaczepieni plumawhn słów parę i
spieszyli dalej, nie zwracając najmniejszej uwagi
na Władzię.

Ona siedziała znów martwa'i nieruchoma, nie
patrząc nw tłum tańczących. Wtedy dopiero do-
strzegłem, jak barbarzyńsko prawie była ściśniętą
gorsetem. Była odrażająco cienką w pasie, co ją
nie upiększało bynajmniej. Musiała znosić istne
tortury. Hrabina Skierka co chwila poprawiała
coś w toalecie córki. Robiła mi wrażenie starej ży-
dówki, siedzącej na stopniach, prowadzących do
sklepiku, w którym się mieszczą jej towary,

. Ale kupujący, a przynajmniej targujący, nie
zjawiał się wcale.
Dokoła tańczyły wszystkie młode, a nawet nie-

młode kołiety. Dziewczęta niektóre, pozbywszy
się pensjonarskiej sztywności, oddawały się całą
duszą (zabawie; mężatki kokietowały tańcem, u-
śmiechając się zalotnie.

Jedna Władzia była nieruchomą, smutną, za-
pomnianą...

Powoli przycichia Iiszpańska serenada, pary
rozłączyły się i środek sali opróżnił się w mgnie-
niu oka.

Ktoś potrącił przyjacielsko moje ramię.
Był to Leon.
Ujął mię pod rękę i wprowadził do drugiego

pokoju, stanowiącego zarazem tak zwany „mały
salon" pani domu.

Mnóstwo: chińszczyzny £ laki przepełniało tę

bonbonierkę, obciągniętą całą chińską materią w

dziwaczne zygzaki.

Komicznie powykrzywiani Chińczycy siedzieli

na małych etażerkach z powagą członków krajowe-

go wydziału podczas=wakacyj.

- Tańczyłeś ze „znakiem zapytania" -

przemówił Leon, potrącając jednego z Chińczyków

i przymuszając go tem samem do kiwania głową-

ładnie tańczy... ucho ma nadzwyczajne.

- Tańczy źle, ale to mnie nie dziwi bynaj-

mniej - odpartem; - tak mało kobiet tańczy do-

brze, a szczególniej walca.

Leon spojrzał na mnie ironicznie.

- Bronisz jej? - zawołał - czyś się czasem

nie rozamuraszował w hrabiance Skierce?
Uśmi i j

- Cóż za myśl! Wiesz przecież, że jestem już

prawie po słowie... Tylko ta dziewczyna wydała

mi się bardzo smutną i nieszczęśliwą. Zresztą,

Jest tak opuszczoną i prawie ignorowaną w całem

towarzystwie..

- Tra ra ral - przerwał mi mój kolega -

trudno, ażebyśmy dla niej zapominali drugich. 0-

bie z matką są to prawdziwie wstrętne kreatury.
 

 

Hrabina spojrzała nia mnie bad i z pew- się wszędzie włażą, proszo-

nego rodzaju -ale mnie |ne tzy ni Wierz mi: elles nous donnent

do tej chwili. sur les nerfs..

Nie dziwnego! Byłem tak małego wzrośti, a - Matka wydała mi się rzeczywiście niesyme

przedewszystkiem kryłem 'się w cienitt wielkiego

fignsa, nie chcąc przeszkadzać wpaul-łe] rozmo-

wie matki z córką.

Ta ostatnia przecież nie okazała żadnego zdzi,

wienia, - tylko, podmiósłszy swe lekką, sing ba

wą przysłonięte powieki, spojrzała na mnie z ja

kimś lękliwym i smutnym wyrazem.

Było to drugie spojrzenie tego wieczoru, jakie

 

patyczną; ale córka, powtarzam ci, zrobiła na mnie

miłe wrażenie - rzekłem, siadając na wielkiej i

wąskiej sofeczce, .

- Dziwny masz gust mój drogi - zawołał

Leon. - Dziewczyna sucha jak szkielet, brzydka,

stara, a w dodatku biedna... oh! tak! biedna do

śmieszności. Elle n'a pas un sou!

 

(Ciąg dalszy nastąpi).

$683,000.

 

W tajemniczy sposób policja otrzymała biżuterję pani James P.

Donahue, skradzioną z Hotelu Plaza, przedstawiającą wsrtość

Pani Donahue jest dórką właściciela B-clo i 10-cio

centowych sklepéw Woolworth'a a na powyższej rycinie widzie )

my ją w stroju, w którym fobgrafowała się w Lido we Włoszech.

 

PHILADELPHIA, PA.

Z wieca posta Karola Pola-

kiewicza w Nicetown

W ubiegły pigtek, dnia 9-g0

października b. r. odbył się wiec

w sali K. Pułaskiego, w Nice-

town, na którym przemawiał je-

den z tych pierwszych żołnierzy

nowej Polski, legjonista, major

wojsk polskich dr. Karol Pola-

kiewicz.

Poniekąd smutno"jestwspó
mnieć o tem, że wielu z tak rza-
dkiej sposobności nie skorzysta-
ło, a szkoda, może czasem agita-
cja była niedostateczna i spóź-
niona, może zmiana nagła po-
wietrza przeszkodziła, a może

jeszczę jaka inma przyczyna.
Wiec otwodzył krótkiem prze-

mówieniem ob. J. Domański, po-
wołując na przewodniczącego ob.
Al Buczka, na sekretarza W.
Gawryslaka. "Po przedstawieniu
gościa w kilku słowach przez
przewodniczącego, zaproszono p.
Polakiewicza do wygłoszenia
mowy. Doktór Polakiewicz, ja-
ko żołnierz, jako ten, który wal.
czyt za wolność I ten, który wie-
le wycierpiał - nadmienił, że
przedstawi obraz żywej, nowej,
dzisiejszej Polski. Szanowny
mówca w swej pięknej mowie

t pokolel iej
wypadki od samego początku
zaczętej walki o niepodległość aż
do ostatniej chwili, tak na polu
walki dawniej, jak w ostatnich
czasach walki na polu politycz-
nem. Wskazał na tak zwane cu-
da, których dokonywali -żołnie-
rze armji polskiej, że te cuda to
największe wyslłki narodu cało-
go wraz z armją polską dokona-
ne.

W drugiej części swego prze-
mówienia szanowny gość przed-
stawił przeważnie początki wal-
ki o niepodległość Polski, pod
wodzą Marszałka Józefa Piłsud-
sklego przebiegając znaczniejsze
wypadki z czasów dawniejszych
porównując z obecnemi stosurl-
kami, tak że zebrani z zapartym
oddechem słuchali każde słowo
wypowiedziane. Przy końcu
swego przemówienia oświadcza-
jąc w jakiej sprawie przyje-
chat do Ameryki, wzywał star.
szych, jak też 1 młodzież do
nauki mowy ojczystej i historji
sławnego narodu polskiego.
Również wspomniał o Złączo-
nych Komitetach Piłsudskiego i
o tychże zadaniu, apelując do
popierania i wstępowania w sze-
regi. Apel trafił do ludzi i ofm
osób zgłosiło się na członków.
Po skończonej mowie dłuższy
czas pozostał na sali i odpowia-
dał na różne zapytanie,

W międzyczasie zarządzono
kolektę, którą zajęły się pani
Sienica 1 panna Synowska, Ko-
lekta drobna przyniosła $16.40,
imienna $14. Imiennie złożyli:

 

 

 J. Domański $5; po dolarze zło-

 

Korespondencje

żyli: Józef Buczek, J. Kusy, Fr.
Politowski, Piotr Tworek, H. Le-
śniewski, Fr. Sarzyński, Al. Bu-
czek, J. 8. Warzel 1 J. Maleski,

Ofiarodawcom jak również i
kolektorkom należy się podzię-
kowanie.

Jeden z obecnych A. B. .

Korzystajcie z pomocy agen-

' ta realnościowego

Olbrzymi wzrost tranzakey)
realnościowych, prawo wymaga
łe kupując realności najlepsze,
rezultaty otrzymuje się wtedy,
gdy się korzysta z pośrednictwu
realnościowca.

Doświadczenie wykazuje, ze
jące, aby każdy realnościowiec
miał licencję stanową i stałą-
działalność edukacyjna różnych
stowarzyszeń realnościowych
przyczyniły się do tego, że real.
nościowcy zaliczani są dziś do
specjalnej klasy profesjonistów,
tak jak adwokaci, lekarze, den-
tyści itp.
Słowo profesja ma swoje fun-

damentalne znaczenie i wymaga
od kandydata specjalnych stu-
dfów w danej dziedzinie, które
umożliwiają mu dokładne pozna
nie wszystkich zagadnień 1 for-
malności danej profesji.
Z pierwotnych małych i ogra»

niczonych agencyj realnościo-
wych gdm ,ednosth zwykle po

tranzakch memleh odpomed-
niego przygotowania ani znajo-
mości o różnych tezach spraw
realnościowych, wyrósł wyspe-
ejalizowany system obsługi re-
alnościowej na podstawie rad
swemu klljentowi i udzielić mu
swych usług przy kupnie, sprze
daly, wynajęciu lub zarządzaniu
jego »wiasnośćią realną.

Ludzie szukając ustugi real-
nościowca powinni żądać od nie-
go dokładnej" znajomości inte-
resu i uczciwej i poufnej porady.

Ozłówiek nowoczesny, szuka-
jąc miejsca pod dom, fabrykę
lub interes, lokacji na swe ka-
pitały, czy tęż zakupu:) domu,
lub interesu, nie robi tego sam
bez porady doświadczonego re-
almościowca, uważejąc, że tak
jak adwokat do sprawy sądo-
wej, lekarz do chorego, tak re-
alnościowiec do tego rodzaju
spraw jest: koniecznym.

Te fakty właśnie wpłynęły w
ostatnich latach na to wielkie
znaczenie, jakie mają realnoś-
clowey w dzisiejszej życiu każ-
dej miejscowości, Bo czyż ma-
jąc zamiar przeprowadzić jakg-
kolwiek tranzakcję realnościo-
wą, może być coświęcej racjo-
nalnego jak skorzystanie z do-
świadczenia i znajomości odpo-
wiedniego realnościowca? Nie.
I dlatego właśnie znaczenie re-
alnościowców stale wzrasta i od
nich przedewszystkiem zależeć
będzie, aby to znaczenie coraz
więcej pomiędzy ogółem się u-
trwaliło.

Władysław Rogers.  
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Staropolskie przysłowie po-

wiada: „Nie trzeba. głupich słać,
bo się sami rodzą", Treść słów
powyższych sprawdziła się już
setki razy na naszych Roda-
kach, którzy czy to przez włas-
ną głupotę, czy też chęć szyb-
kiego zbogacenia się, dali ciężko
zapracowany grosz różnym kom
panjom nawigacyjnym, nato- |
wym lub też fabrykom wyrobów
gumowych w Polsce, albo in-
nych częściach świata,

Prasa szeroko rozpisywała
się o (ych i radzie
ła swoim Czytelnikom, aby byli
ostroźniejsi na przyszłość. ,

Przed kilkoma dniami przy-
jechał do naszego miasta, | za
interesami, niejaki Jerzy Soko-
łowski, stały mieszkaniec Cle-
veland, O. i zamieszkał w hote-
lu „Mira" przy, 68 ulicy 1 6-2)
Ave.
Rozumie się, że jak każdy

przybysz pragnął on obejrzeć
miasto. W tym celu wziął do-
rożkę samochodową 1 kazał się
obwozić po Manhattan.

Zobaczywszy wszystkie „cu-
da" na dole miasta udał się on
do Bronx i wkrótce znalazł się
w ogrodzie zoologicznym.

Podczas: oglądania przeróż-
nych okazów zwierząt poznał się
on z pewnym „realnościowcem"
-który-mu się przyznał, Iż ma
zamiar kupić ogród zoologicz-
ny i po podzieleniu na loty zro-
bić wielki majątek.
Sokołowski zalnteresowany

propozycją „agenta" zaprosił go 

na obiad. Po kilku „mocnych"
obaj mężczyźni dobili targu. So
kołowski za dopuszczenie go do
spółki zapłacił .nieznajomemu
$1,800, otrzymując wzamian kon
trakt, na mocy którego wolno
mu będzie kontrolować „biuro
parcelacyjne" parku w Bronx.
Po załatwieniu umowy współ»

nicy rozeszłł "się, naznaczając
sobie spotkanie na godz. 10, dnia
następnego, celem wynajęcia
biura, kupienia potrzebnych u-
tensylji ftp. Następnego dnia,
gdy przyszła oznaczona godzina
1 nieznajoniy się nie zjawiał, So- *
kołowski zaczął tracić cierpii-
wość.

Mingł kwadrans, pół godziny,
godzina, pół dnia, a wreszcie
nadszedł wieczór, a agent się
nie zjawiał.

Dopiero teraz Sokołowski zo-
rjentował się, że padł ofiarą o-
szusta. Bez namysłu dał znać po
Hejl, ale funkcjonarjusze jej po-
częli się tylko śmiać z łatwo-
wiernego Polaka.
Przygtębiony 1 ogołocony z

pieniędzy Sokołowski, kupł za
pozostałe kilkadziesiąt dolarów
bilet kolejowy do domu.
Wieczórem =wyjechał on do

Cleveland, przyrzekając sobie, (ż
nigdy w życiu nie przystąpi do
interesu, choćby ten zapewniał
mu nawet miljonowe zyski.

Nie jest on zupełnie biednym
człowiekiem, gdyż jest właści-
cielem kamienicy, alo w każdym
razie strata $1,800 jest czemś, o
czem długo pamiętać będzie.

 

7 DALEKIEJ MANDŻIRII NA OJCZYZNY ŁONO

Przyjazd 420 kolejarzy z
 

WARSZAWA. - Po ucigili-
wej miesięcznej podróży, przy-
była z Charbina do Wałszawy
grupa Polaków, licząca 420 osób.
Są to kolejarze, zwolnieni z po-
sad na kolei mandźurskiej, w
myśli umowy sowiecko-chińskiej,
która postanawia, że na kolei tej
zatrudnieni być mogą odtąd tyl.
ko obywatele rosyjscy lub chiń-
scy.

Ponieważ większość Polaków
odmówiło, przyjęcia obcego oby-
watelstwa, rząd sowiecki posta-
nowił wydalić ich do Polski.

Jeden z uchodźców w rozmo-
wie z przedstawicielem redak-
cji „Expressu Porannego" tak
opisuje wrażenia z podróży:
- Podróż mieliśmy niezwykle

uciąźliwą, wieziono nas w naj-
gorszych h.koleją sybe-
ryjską przez Czytę, Czelabińsk,
Wiaźmę, Smoleńsk, Kołosowo i
Stołpce. Przebyliśmy 8,000 kno-
metrów.
W drodze kilkakrotnie wpada

I do, wagonów funkcjonarjusze
czrezwyczajek.

Przetrząsali bagaże, przepro-
wadzau rewizje osobiste, nisz-

i notatką listy, fo-
tombs. gazety i papiery. O-
prawcy czrezwyczajek nazywali
wracających do Ojczyzny kole-
Jarzy „polskimi białymi bandy-
tami". ©
W okręgach syberyjskich do

wagonów, zajętych przez wysie-
dlonych - podchodzili miejsco-
wi chłopi, i skarżąc się na rządy
sowieckie, mówili:
- Jedziecie w szeroki świat,

ie =„chrancuzom", że
nami tu dzieje się krzywda, ,że
chłopów gnębią i żyć nie dają.
Trudno opisać radość; jaka" o-

panowała wysiedleńców na wi-
dok polskich słupów granicze
nych. Niektórzy mieli ły wo-
czach, Kobiety całowały polską
ziemię. ..
A gdy w Stołpcach orkiestra

wojskowa zagrała hymn narodo-
wy, rozległ się z wagonów płacz
rzewnyi mrdecmy

Kolejarze miech-.I! się po ca-
łej Polsce, Kilkanaście rodzin
kwateruje jeszcze p* dworcu  

DOLLAR SAVINGS BANK

OF THE CITY OF. NEW YORK
Trzecia Avenue 1 Willis Avenue
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Chnrbma do Wnruawy

Wileńskim: Zamlemją dni sz»
kać pracy w. Warszawie. Nie
wątpimy, że władze kolejowe za-
trudnią patrfotycznych koleja-
rzy, którzy nie zawahali się po-
rzucić intratnych posad dla 1.
trzymania obywatelstwa polskie
go.

 

HUMoR

Bethovena odwiedziła pow-
nego razu młoda  uczenica.
Mistrz już wtedy cierpiał na po-
czątki głuchoty. Krzycząc, za-

pytał ją muzyk: .
- Była pan; wteatrze? ,. 5,

- Nie, panie profesorze, le-
żałam w łóżku - odrzekła da-
ma.
- 'A dużo tam było ludzi?

Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego!

 

= ©$50 do $5,000Charakter i możność zarobkowania.)-fakopodstawy kredytu "5% DYSKONTO1 mała opłata za obsługę, regulo-wana przez prawo, stanowią cakoszt naszej
ll)-meu znej pożyczki

walcu! pge,-£):
w: wszystkich tych, którzy |:

pobierają pena!- F

 

Wybołyczający otrzymuje $987.50
Wyplaca się po $100 miesięcznie

przez: dziesięć miesięcy

THE MORRIS PLAN

«COMPANY
przesilo $21,000,000
Główne Biuro

469-6 Ave.,New York City
gin-cw YORKI!WM.-::::ŻFQLWG

«
Mare. steru Pliki: Ave.

106 manhattan Ave.
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A TERAZ WEWNĘTRZNE SPRAWY

PAKSTW EUROPY

Skoro optymiści twierdzą, że. poczci-

wa nasza Europa przepędziła w Locarno

na cztery wiatry bożka wojny Marsa, pra-

gniemy im wierzyć z całego serca, że Hin-

denburgi i Foch'e będą odtąd zamiast szabel

nosili gałązki oliwne, a dyplomaci państw

europejskich zamiast wzajemnie się stra-

szyć na konferencjach wojennych będą na

piknikach towarzystkich, jak gołąbki gru-

chali. Miło to pomyśleć, że zanim jeden

drugiemu zechce zęby wybić i żebra poła-

mać, musi uzyskać na to urzędowy wyrok

i sankcję Ligi Narodów.

Nie możemy sobie jeszcze coprawda

wyobrazić, jak nową rolęlodgrywać będzie

«naprzyldad taki p. Sahm, burmistre wol-

nego miasta Gdańska, który jest głęboko

rozczarowany Traktatem w Locarno, nie

; wspominającym nic›o połączeniu Kuryta-

rza Gdańskiego z Niemcami.

Nie możemy sobie również wyobrazić

co będą robili nacjonaliści pruscy i o'czem

' będzie pisał Lloyd George i jego kolega

--Nitti, wobec paktu, zapewniającego status

" quo na granicy Niemiec i Polski.

Sądzimy jednak, że jakoś te wszyst.

kie sprawysię ułożą. To grunt, żebezpie-

czeństwo wzajemne jest zapewnione, a

gwarancje daje nikt inny, jeno najwięk-

'" sza miłośniczka pokoju (tylko ju siebie),

"Wielka Brytania.

Powstaje jednak teraz troska z upo-

rządkowaniem bardzo powikłanych spraw

poszczególnych państw Europy. Każde z

. pich ma swoich własnych (narodowych)

kłopotów więcej niż może udźwignąć.

Nie wierzy nikt Niemcom, gdy głoszą

że im bardzo ciężko i że porządnie wpako-

wali się z wojną gospodarczą, którą wy-

...powiedzieli Polsce. Tyle (razy Prusacy

- nałgali, że dzisiaj człek przeciętny wierzyć

w ich narzekania nie chce i nie może.

Natomiast nie ulega wątpliwości, że

twarde orzechy ma u siebie do zgryzienia

Anglia. Żaden pakt bezpieczeństwa nie

rozwiąże kwestji bezrobotnych, ani nie

uchroni państwa;od kryzysu gospodarcze-

go. Bojkot towarów angielskich w Chi-

nach, odbija się coraz silniej w samej An-

1.

z « O orzechach francuskich
tyle razy

" (pisaliśmy,
że powtarzanie

o nich historji

byłoby zbyteczne.
Również o włoskich.

Wypadałoby/się
zato dłużej zatrzymać

; ma wypadkach
wewnętrznych

polskich.
5 Walka o reformę rolną trwa w dal.

ciągu wywołując
rozgoryczenie

mmasy chłopskiej i stwarzając wybor.
ny materjał do agitacji komunistycznej.

' Gabinet p. Grabskiego kołysze się jak
pijany to w prawo to w lewo, szarpany z

: jednej strony kryzysem gospodarczym,
a

„ z drugiej (zaciekłością obszarników. Ci
" /ostatni broniąc „świętego prawa własnoś-

ci", zapowiadają prywatną domową woj-
~ing, nad którą nie ma autorytetu ani pakt
"(bezpieczeństwa,

ani Liga Narodów. s
t Czyli więc, jak łatwo można się zorjen=

 

 

tować, uregulowanie stosunków |
„kich zewnętrznych, to zaledwie część pra-

* cy, która musi być wykonana, jeżelichodzi"
Fo rzeczywiste odrodzenie Europy. __
** © Kwestja uporządkowania własnych
domów, jest niemniej ważna, a na dalszy
dystans jest ważniejszą od. spraw 'zewng- '
trznych. %

=: Po konferencji w Locarno nastąpią

""gapewne inne-konferencje, jak gospodar-
czai rozbrojeniowa. Ale wszystkie, jakie-

_ kolwiek będą, nXałyteoretyczne znaczenie,
! 1

t

.
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›praktycznie osiągną skutki wtedy dopiero,
„gdy każde państwo zosobna, każdy naród,

dokładną sanację u siebie wewnątrz prze

prowadzi.

Uspokojenie wypływające z załatwie-

nia spraw międzynarodowych i* paktow

bezpieczeństwa, niewątpliwie ma olbrzy-

mie znaczenie.

Lecz tuż za nim musi nastąpić okres

istotnie twórczy, oparty na własnych si-

łach, własnych zdolnościach i energji ka-

żdego poszczególnego narodu. Tutaj też

nastąpić musi i przedewszystkiem oczysz-

. ąenjc Demokracji.

wb.

NIEZWYKŁY SPOKÓJ

„Za"trzy tygodnie odbędą się wybory
miejskie w New Yorku. Będzie wybrany
zarząd miasta na następne cztery lata.

New York liczy przeszło 'sześć miljo-
nów mieszkańców. Jest największem mia-
stem na świecie. Budżet roczny jego wy-
nosi 425 miljonów dolarów.

Mało co więcej wynosi budżet pań-
stwowy Polski. Jest wiele państw, które
za pieniędze wydawane przez New York
na szkolnictwo, mogłyby się dwa i trzy la-
ta utrzymać.

Jest to faktycznie państwo samo w s0-
bie z rozległym samorządem odgrywające
dominującą rolę nietylko w Ameryce, ale
i całym naszym świecie.

Jest to miasto nieograniczonego roz-
woju i nieograniczonej przyszłości.

I oto w tem mieście, gdy chodzi o wy-
branie gospodarzy na cztery lata, panuje
przed wyborami niezwykły spokój.

Nawet podczas wojny, gdy umysły za-
jęte były olbrzymiemi walkami w Europie,
takiej śmiertelnej ciszy przedwyborczej
nie było.

Gazety szukają przyczyn tego osobli-
wego zjawiska. Jakto, te miljony miesz-
kańców NewYorku nie interesują się spra-
wami miasta w którym mieszkają i żyją?

Widać że tak właśnie się dzieje.
Masy nie chcą się kłopotać o rządy

miastem. Mają dość prywatnych kłopo-
tów. A ponieważ są zawodowi politykie-
rzy, którzy mają świetne maszyny, to niech
ci rzecz prowadzą.

Niebezpieczna to dia zasad Demokra-
cji obojętność: "Z tego zazwyczaj powsta-
ją takie np. potworki jak dyktatury.

Nie chcecie interesować się sprawami
publicznemi - wołają politykierzy - to
i lepiej... "My damy sobie radę i będziemy
rządzili, ale dla... siebie. Takie dziwne rze-
czy dzieją się w największem mieście na
świecie - w New Yorku.

Wspaniały temat na sto powieści i ty-
sige kinematograficznych komedyj i tra-
gedyj.

  

„SWÓJ DO SWEGO"

Z pism które teraz dopiero otrzymu-
jemy z Warszawy, dowiadujemy się jak u-
roczyście i z jakim entuzjazmem przyjmo-
wano w stolicy Polski p. Cziczerina, komi-
sarza do spraw zagranicznych sowieckiej
Rosji,

Milczeniem coprawda przyjął dostoj-
nika bolszewickiego warszawski „Robol-
nik". Spokojnie i z ostrożnością przyjęła
go cała prasa lewicowa, grzecznie, ale chło-
dno. Gość jest gościem, przyjąć go należy,
ale od obowiązku jeszcze daleko do wyle-
wu. uczuć przyjacielskich, tymbardziej gdy
w grę wchodzi reprezentant krwawych So-
wietów...

Zato serdecznie powitali p. Cziczerina
w Warszawie komuniści polscy. Witali
go jako swego „towarzysza". Dla nich,
były carski dyplomata jest symbolem mo-
skiewskiej Mekki, źródła .bolszewickiego
objawienia, rewolucji wszechówiatowej i
reprezentantem idei zniszczenia niepodle-
głej Polski. -> ROYO

Ale jeżeli nie bardziej serdecznie, to
bardziej krzykliwie, witała. w Warszawie
komisarza bolszewickiego polska prawica.

Osławiony Neuwert-Nowaczyński na-
dający ton „Gazecie Warszawskiej" po
śmierci Rabskiego, z radością i dumą pod-
kreślił, że Cziczerin jest prawie „nasz", bo
jest błękitnej bojarskiej krwi i ciotka jego
z Hutten - Czapskich ród swój wywodzi...
'W. tep sam ton uderzyły „Warsza-

wianka" p. Strońskiego i inne organy Na-!
rodowej Demokracji,

P. Cziczerin miał jednem słowem w
Warszawie królewskie przyjęcie. „Swój
poznał swego".

Jakże kpić musiał w duchu stary wy-
ga carski, patrząc na niesmaczne i pozba-
wione godności podrygi polskiej prawicy!

WSTĘPUJCIE DO KOMITETÓW IMIENIA
JÓZEFĄ PIŁSUDSKIEGO!
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Na Marginesie

[A CZARNEJ liście niszczycie-
II złotego jedna z gazet

warszawskich chce umieścić na-
zwiska kupców, którzy „zawa-
lają znowu masowo towary ob-
cego pochodzenia, tak, jakby nie
drgnął złoty", Zamiast pow-
strzymywać żarfoków od zaku-
pu obcych łakoci 1 podsuwać im
swojskie towary, aby najedli się
nimi do pęknięcia, kupcy nasi
przynęcają ich łakotkami wszy.
stkich części świata. A złoty pol
skl, zamieniony w winka, likier»
ki, kawlorki, rybki, |ananasiki
odpływa z Polski i powoduje de-
ficyt budżetowy..."
Zachodzi pytanie na liście ja-

któgo koloru należałoby umiesz-
czać nazwiska _konsumentów
tych smacznych rzeczy. Z ka-
techizmu wynika, że obżarstwo
jest grzechem głównym, „pobu-
dzani zaś do grzechu" - grze-
chem cudzym,

.

znacznie mniej
obclążającym rachunek... su-
mienia,

+0 a 0%
IELKI mistrz gry na forte-
planie, alo w grze w poli.tycznego bridge'a fuszer też,pierwszej klasy, Innymi słowypaństwo Paderowscy przyjadątu piątego listopada, jak heral.dują prosówki, Należy przypuszczać, że nastąpi to już po zga-szeniu świec w Locarno 1 Gene-wie, bo według tych-te prosó-wek. były premjer Polski mu-stał tam „asystować" obecnemujej ministrowi spraw zagranicz-nych, p. Skrzyńskiemu. z pro-#owego punktu widzenia powi-nienby właściwie Skrzyński Pa-derewskiemu asystowad przy celebrowaniu

-

wszelkich paktów,ale na szczęście ten „kaszowa-ty" punkt widzenia Polska trak.
tuje - bez apetytu,
Niechże już lepiej pan Pade-rewski w swoim fachu koncer.tuje ku słusznej 1 uzasadnionejTadości

/

Innych, mądrzejszychswych wielbieeli, albo niech ho-duje w Kalifornii łatwiejsze dozgryzienia orzechy 1 .. migdały,
tu, e cs

WEDLUG elll'mnold‘gleznej— listy *
wydań sporządzonej przez

Brytyjskie Towarzystwo Blblif-
ne, Pismo Święte zostało już
przetłumaczone na 835 języków.
Przed założeniem Towarzystwa
istniały tylko 72 przekłady róż-
nojęzyczne. Od kilku lat co
sześć tygodni do liczby Istnieją-
cych przybywa jeden przekład
Biblii w nowym języku, czy dla-
lekcie. Niektórzy tłumacze wal.
czyć muszą z niestychanem! tru
dnościam! Tak np. w przekła-
dzie

-

dla

-

eskimoséw, którzy |
ani barana ani owieczki nigdy
nie widzieli, trzeba było we wszy»
stkich ustępach o barankach, o-
wieczkach i Jagniętach przemia-
nować te symboliczne stworze-
nia na fok, duże i małe, Z róż.
nemi gatunkami fok różne ga-
tunki eskimosów oddawna już
„zabrały znajomość" i bardzo je
lublg. 'To też skutki takiego
przekładu były - zdumiewają-
ce.

LUDZE dobrego serca 1 wiary,
zaprawdę niemałej, posta-

nowili zwalczać

-

rosn talę
zbrodniczości, w Chicago za po-
mocą chóralnego śpiewania hym
nów w salach zebrań, w przed-
slonkach hotelowych 1 w innych
tanebudach. | Ale mają kłopot.
Nie wiedzą jak skłonić bandy-
tow do uczęstozania na te kon-
certy duszożbawcze, Nie mają
list adresowych do rozsyłania
zaproszeń. Może się również
zdarzyć, te pobożny detektyw
czy policjant tak się w melodię
psalmów zasficha; te nle usly-
szy wołania o pomoc ludzi mor-
dowanych w pobliskim zaułku.

Cały ten pomysł przypomina
konstrukcję -starożytnych, apa-
ratow do łowienia pohet. Apara-
ty te składały się z dwóch wa-
łeczków, z których jeden trze-
ba było naśmarować |mlodem,
następnie ulokować na nim w
odpowiedni: sposób pchłę złapa-
ng, a następnie drugim wałecz-
kiem skrócić jej 'cierpienta,
Przepis był naogół dobry, ale
nie podawał sposobu zwabienia
i ujęcia za pomocą młodu pchły
licho wle gdzie skaczącej. Dla
tego to przyrząd ten, choć dow=
cipny, rychło wyszedł z użycia,
Że psalmy mogą być miodem

nie ulega żadnej _wątpliwości,
ale nie ratuje to rilestety kon-
strukeji logioznej› znakomitego |
tego: pomysłu.
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›Kurjer Czerwony oburza się
na urlopy dyplomatów w tak go-
rących dla Polski czasach:

Według wiadomości z. Paryża,
Briand ma podobno poruszyć spra
wo kurytarza gdańskiego 1 wyjed.
nać dla Niemców powne ustępet.
ws.
Wobec tej jednej wiadomości na

leży zapytać się z całą powagą.
Edzio ›przebywa teraz .ambasador
polski: wo -Pranoji: pr Aitred: Cha»
powkd?
Otóż czytaliśmy wczoraj w Prze.

głądzie prasy:
„Mińlster spraw zagranicznych

przedłużył -urlopy /ambasadorowi
Polskiemu w Paryżu, p. Chłapow.

..akidma. 4 mosłowi w Londynie. Z
urlopdw dyplomact wapotniant ko
rzystają już od paru tygodni (przez
ezes narad genowskich) a zakoń.
czyć je mają doporo po przewi.
dywanoj konferencji paktowo-rbi.
tratowed w Lucernic',
Niomass _innego  spolecostwa

na świecie, któreby na cod: podob
nego pozwolito!
Wigs kiedy katty z nas z naj.

większem natężeniem śledzi prze.
blog, wypadków dyplomatycznych,
0d których losy Polski przecież za.
lożą, przedstawiatelo nast są nie.
obecni!
Kiedyż są potrzebni, jeśli. nie

89 potrzebni dzisłaj? Jakieś zau.
tanie może mieć ktokolwiek do pro
wadzenie naszych spraw na tore.
nie zagranicznym, Jeśli nas po.
słowie opuszczają placówki na czas
narad ~genewskich 1 konferencji
paktowo-arbttratowe}?

P. minister spraw zagranicznych
postępuje tak, jakby podczas woj.
ny postępował wódz armji, zwal.
niając generałów.
Czyż mieobecność naszych po

słów w Paryżu i Londynie nie mu.
al, budzić uśmiechu 12
u" tamtejszych klerowników poli.
tycznych?
A niech się litają nad wami, ale

nie narażajelo nas, aby sę nad na.
ml. litowanot
Kryzys gospodarezy. ktory pree

Aywamy, zależny jest wprawdzie
od kryzysu ogólno-caropejskiego,
sle również zależny fest i od kre.
dytu moralnego, jaki Polska must
zdobyć ragrantcg. Cry mote być du
ty ten kredyt, jeśli rosfotdtajge się
do domów, czynimy wrażenie, jak.
byśmy sami no wszystko ręką
machnolt.

Trudno uwagom tym nie przy
znać wielkiej słuszności, .

«6-060 6

Czytamy w warszawskim „Ro
botniku" notatkę tej treści:

„Pisaliśmy „niedawno na tom
miejscu o ułaskawientu przez Pro.
zydonta Rzplitej Stetana 'Hordit-
eski, mordercy macochy 1 przypo-
mnieliśmy poprzednie takty: uls.
kawienio Plotra  Rokomowsktego,
który zabi Yong, oraz widrowside.
#0 Kohna, który ucieki od służby
wojskowej. :.
Obecnie „Express" donosi, że

Prezydent ułaskawił 1 calkowiclo
zwolnił od kary naczelnika
nin mławskiego Tadonsza Kose.
Jowsktego, skuranogo za naduży.
ela pieniężne - po zastosowaniu
amnestii - na 6 miesięcy więzie.
nia. Kosiajewski wystosował proś
be do Prezydenta o ułaśkowienie
1- jak podaje „Exprose" -wbrow
katogorycznej oblnji Sądu speln-
©xinego - został uwolniony, .,

Jest jeszcze w Polsce ..Jaska.
' wość" dla ludzi - godnych jej...
Nieprowdaś?"

A poniżej, w tym samym nrze
„Robotnika" znajdujemy inną, |.
interesującą wiadomość:

„W związku z wczorajszą naszą
wzmianką w głośnej kprawin taj.

 

nej organizacji t. zw. „Pogotowia
Patzfotów: Polskiok", dowiadujemy
się, żo umorzenie śledztwa przez
Sąd Okręgowy dotyczy nietylko
ks. Czesława Oraczowsktogo, któ-
ry dobrowolnie po powrocie z A.
meryki zgłosił się do władz sądo.
wych, locz obejmuje 1 nne osoby,
podlągnięło w mrantu wykrymia
organizacji, do śledztwa.
Mianowicie umorzenie postęo.

wania karnego, które nastąpiło dla!
braku dostatecznych posslak, do-
tyczy: Jórota Prokopowieza, Wła.
dysława Gryczko, Stanisława Fa.
Tyńskiego, Gustawa

|

Macowiesa,
Karola Macowiesa, Jana Donnera
1 Tadeusza Narzymsklego,

„

_

Wesledom wszystkich tych osób
zmieniono środki sapoblegawese,
zastosowane przy wszesęclu docho-
dzonta.
Rozprawa więc w sprawie o u.

dział w organizacji „P, P. P* %
wiedzą, że organizacja ta ma na
celu dokonanie zamachu stanu-
toczyć się będzie tylko przectwka
Janowi Pękosławskiemu, Witoldo-
wl Gorczyńskiemu, Olgłordowi ML.
chałowskiemu, Tomaszow! Łubień
sklemu, Józefowi Leśniowskiemu,
Janowi Wroczyńskiemu 1 Henry
kow! Gostyńskiemu"

ciw niedoszłym zemachowcom z
Organizacji faszystowskiej „Po.
gotowia Patrjotów Polskich" ...
które już clagnie się prawie dwa

| lata, skończy się jeneralną Ins-
kg, t/m razem dzięki osobliwej
Procedurze sadów polskich.

|

_

Władze w Polsce są względne
| dla. przestępców, ale z warune
kiem, że należą do.... prawicy,

Z POLSKI

Bank Związkowy Spółek Za.
robkowych

 

 

 

- ODDZIAŁ LWOWSKI,

Oddział Iwowski, tej już na in-
nym terenie znanej i zasłużonej
instytucji powstał dopiero w ma-
ju r. 1923,
1Pmax dwuletni okres swego ist.

n‘ien‘ia, rozwinął się szybko, sta-
jąc się pierwszorzędną placówką
bankową Wschodniej

_

Małopol
ski, gdzie dla rozwoju polskiego
przemyski i kupiectwa zdążył. jaż
położyć znaczne zasługi,

Nietylko jednak we Lwowie,
lecz również na prowincji Bank
Związku

-

Spółek _ Zerobkowych,
szybko zawiązał stosunki, a to
dzięki

|

spółdzielniom

-

kredyto-
=_

202

Jak widać, to śledztwo przes

wym zrzeszonym w Związku Sto-

warzyszeń Zarobkowych 1 Gos-

podarezych 1 Związku i

nym Spółdzielni Kółek Rolni-

czych, których ijest centralą fi-

nansową.

Pierwszy z nich, skupia osiem

spółdzielni we Lwowie i 48 spół

dzielni na prowincji, które za po-

średnictwem Banku Związku Spó

lek Zarobkowych partycypują w

poważnych kredytach Banku Pol

skiego.

| Drugi ze Związków obejmuje

67 spółdzielni.

Należy mieć , nadzieję, że po

spodziewanem polepszeniu ogól-

nej sytuacji gospodarczej i Bank

Związku Spółek Zarobkowych w

większej jeszcze niż dotychczas

mierze będzie mógł spełniać swo

zadania, z pożytkiem dla polskie-

go stanu posiadania w przemyśle

i handlu na wschodnich rubie-

[Zach Małopolski.

Wallingford, Conn., 7. X., 1925,
Szanowna Redakcjo:
Zapytuję Szanowną Redakcję

Czy mogę sprowadzić Zong 1 sy-
nów, z których Jeden ma lat 13,
drugi zaś 15, Nie Jestem oby-
watelem

-

Stanów Zjednoczo-
  

nych. Mówią mi ludzie, żę wy.
szło nowe prawo.

z poważaniem,
. 8. MARCINKOWSKI,

# % z
Wobec tego, Szan. Obywate-lu, że nie jesteście obywatelemStanów Zlednoczonych, tonaWasza i dzieci mogą tu wjechaćtylko na zasadzie Przepisówkwotowych, Błędnie Was poln=formowano o zmianie dotych.Czasowych przepisów pod tymwzględem,
NN

BACZNOŚC POLACY!!!Detektyw Bloom daje do publiczenel wiadomości, do wszystkich o.tób trzymających akcje (szery) ogBurnrite

|

Coal Company, Newark,w. Lachy ale zgłosił! do jego bluraDo informacje,

-
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Moje Pierwsze Boje

WSPOMNIENIA, SPISANE W TWIERDZY MAGDEBURSKIEJ
  

(Ciąg. dalszy)
Historja wielkiej wojny nazywa więc

bitwą pod Limanową te ostatnie zmagania
się dobrych paru setek tysięcy wojaków
wśród podhalańskich górkoło Limanowej
i Nowego Sącza. Dla nas zaś, powtarzam,
bitwa pod Limanową rozpoczęła się wte
dy, gdy teren przyszłych wielkich bojów
był prawie pustym i gdy w grę z jednej i z
drugiej strony wchodziła prawie sama ka:
walerja. Jedyną piechotą przez dłuższy
czas były w tem miejscu moje trzy, bardzo
zresztą liczebnie słabe, bataljony.

Nie mając obecnie w swem posiada-
niu żadnych źródeł, któreby mi pozwoliły
rzedstawić nasz udział w całej bitwie li-

manowskiej, nie będę się kusit 0 jakikol-
wiek ścisły tych bojów opis. Traktować
je będę tylko epizodycznie, jako wstęp do
właściwego tematu, do boju naszego 6 gru:
dnia pod Marcinkowicami, który to bój
jest najjaskrawszym epizodem naszego,
jak go nazywam, tańca koło Limanowej.

Dnia tego byliśmy sami - niewielka
garstka - wobec ogromnej przemocy nie-
przyjaciela. Osobiście zaliczam dzień ten
do najciężej przeżytych -wciągu wojny
Wspominać takie dnie jest na
niej, analizować ich przeżycia najużytecz
niej. Nasz bój pod Marcinkowicami z po-
suwającym się na wschód 8-ym korpusem
rosyjskim był właściwie wstępem do osta-
tecznych bojów pod Limanową. Po raz
pierwszy wtedy na to pole bitwy wystąpi
ły do boju wielkie masy wojskowe.

Po wyjściu z Uliny do Krakowa, jak
to opisywałem, okazaliśmy się -całkiem
zbytecznymi dla obrony prastarej stolicy.
Uznano, zdaje się, że nasz pobyt w Krako:
wie byłby nawet poprostu szkodliwym.
Pozbyto sig więc nas /stamtąd możliwie
prędko, bez wielkich formalności i cere-
moniji. Zresztą pobyt w Krakowie istotnie
byłby przykrym. Stosunki wojskowe mniej
więcej przypominałyby stosunki w pierw-
szym korpusie, a masowa ewakuacja z for-
tecy doprowadziła miasto do zupełnej ja-
kiejś prostracji. Ani śladu nie znalazłem
tego żywego tętna życia, które biło w po-
czątku wojny. Polacy dali się poprostu
wykopać ze swej stolicy i miasto miało ja:
kiś charakter niepolski - raczej czesko-
niemiecki - wobec ogromnego napływu
wojska i jego instytucyj. Użyłem więc
wszystkich możliwych wybiegów, aby zo-
stać na Podhalu, gdzie według swego 'za
sadniczego planu chciałem umrzeć ze
swoim oddziałem broniąc zarówno hono-
ru żołnierza polskiego, jak i ostatniej pię-
dzi ziemi polskiej przed najazdem.

Starania o pozostawienie mnie na Pod
halu poszły mi nadspodziewanie łatwo. Po
pobycie w głównej kwaterze pojechałem
jeszcze do Zagłębia, by tam dać raz jesz
cze instrukcje pozostałym bataljonom i ar-
tylerji. Zawiadomiłem je, że idę gdyes

pod Mszanę Dolną, uważam jednak jako

swoje tyły Nowy-Targ, gdzie postaram Się

ostać i gdzie musi nastąpić zbiórka całego

mego oddziału. Popędziłem potem auto-

mobilem do Makowa, gdzie zebrały się mo-

je trzy bataljony i kawalerja po tygodnio-

wym odpoczynku w Zawoi. Oddział był

w stanie ciężkim pod względem gospodar-

czym. Mundury poszarpane, bez taborów

i kuchni. Rozpoczęto dopiero teraz stara-

nia o usunięcie tych braków, a tu czas na:

  

* glit Z głównej kwatery zjawił się kapi-

tan sztabu, który zapowiedział, że natych

miast ma nastąpić wyjazd koleją do Msza:

ny Dolnej, a stamtąd marsz na Dobrą, na

pomoc korpusowi kawalerji gen. Nagy,

który znajdował się wobec przemożnego

jakobynieprzyjaciela. Korpus ten składał

się z dwóch dywizyj kawalerji: - G-ej i

11-ej R

Piechotę wyprawiłem koleją, kawale:

rja ruszyła konno, a ja z Szefem wyjecha-

automobilem.

|

Jechalismy wzdłuż

tak dobrze mi znanej drogi do Zakopane-

go, na Jordanów, Chabówkę.

:

Po drodze,

gdziekolwiek się zatrzymywałem, spotyka- ,

łem panikę z powodu zbliżającegosięnie-

przyjaciela. Jakieś dziwaczne niewiary

godne pogłoski o jego posuwaniu się na-

przód wywoływały wszędzie atmosferę

~nerwową i naprężoną. Te same „nerwy",

skłonne dać wiarę wszystkiemu, to tchnie
pesymistyczną oceną sytuacji, spotykałem
u wojskowych, u kolejarzy, u t. zw. inteli-
gencji. Wzruszano ramionami, gdyśmy
mówili, że idziemy do Dobrej, która, jak

 

przecie z pewnością wiadomo, jest w rę-
kach Moskali. :Spodziewano się Rosjan la-
da chwila w Jordanowie, widziano ich ja:
koby pod Nowym-Targiem. Panował ja:
kis nastrój, pełny paniki i przerażenia, ja:
kaś dziwna skłonność do dawania wiary
pogłoskom najmniej prawdopodobnym
Co do mnie, „nerwów" na wojnie nie zno:
szę i starałem się zawsze :zarówno :siebie
jak i swoich podwładnych wychować w
„spokoju", chociażby niekiedy |przesad-
nym. Ale niewątpliwie cała ta atmosfera
paniki nie mogła zmienić mej pesymisty:
cznej ocenysytuacji ogólnej, oceny, z któ-
rą wyszedłem z ostatniej bitwy pod Dębli-
nem i z odwrotu pod Kraków. Tem moc
niej, tem silniej układałem w głowie plany
„hekatomby" podhalańskiej.

Tym razem jednak nasz pierwszy wy-
stęp na nowym teatrze wojny miał być
triumfem, który na długo zapewnił nam
szacunek otoczenia. Rzecz się tak miała.

Wraz z wcześnie zapadającym wieczo-
rem chwytał mróz coraz silniejszy. Kawa:
Ierja, mając konie lekko podkute, posuwa:
ła się bardzo powoli po śliskiej do niemo-
źliwości szosie. Patrol jeden skierowałem
na Nowy-Targ wobec dzikich pogłosek, że
tam jakoby mają być Moskale. Gdym przy:
jechał do Mszany-Dolnej, piechota moja
już dawno stamtąd ruszyła do Dobrej, po-
pędzana mrozem. W Mszanej dowiedzia-
lem się, że w Dobrej stoi już część 6-ej dy
wizji kawalerji austrjackiej, lecz gdzie są
generałowie 6-ej i 11-ej dywizji, u których
miałem się meldować, nikt mi tego wyja
śnić nie był w stanie. :Pojechałem do Do-
brej. Dopędziłem swoją piechotę u po
czątku wsi, w miejscu, gdzie od szosy od-
chodzi droga na południe do Jurkowa.
Wojsko stało na mrozie, nie wiedząc, co
czynić. Miałem kwaterować w Dobrej,
lecz kwatermistrze już stamtąd wrócili, za-
pewniając, że cała wieś jest zajęta i chyba
gwałtem da się jakaś część Oddziału wci-
snąć. Wiedziałem zgóry z doświadczeń z
I korpusem, co to znaczy! Grubijańskie
kłótnie o każdą chatę, obojętny albo wręcz
wrogi stosunek w tych wypadkach władzy.
Do tego w tej chwili musiałbym mieć do
czynienia z kawalerją, która, mając konie,
rozkwaterowuje się szeroko. Dziękuję za
taką przyjemność! - pomyślałem.

Wszedłem do karczmy, aby się roz
mówić z oficerami i na mapie rozejrzeć
się, jak zaradzić złemu. Nie mogliśmy
przecież stać całą noc na mrozie, który do-
chodził do 20 stopni, od górskich zaś dolin
szedł zimny przenikliwy ciąg, co jeszcze
bardziej powiększało chłód. Chłopcy roz-
palili ognie i gwałtownie tupali'nogami,
skakali, uderzali rękami o biodra na roz:
grzewkę.

Wkarczmie było pełno ludzi, duszno
i gwarno. Górale, żołnierze, oficerowie,
wszystko to paliło, rozprawiało, wchodziło
i wychodziło. Odrazu dowiedziałem się,
że Jurków nie jest przez wojsko zajęty, da-
lej, że w Chyżówkach pokazali się dzisiaj
pod wieczór Moskale. 0 sile ich nikt nie
mógł mnie dokładnie poinformować, ale z
ogółu danych wywnioskowałem, że ilość
ich jest względnie niewielka. Zresztą i
przypuszczać nie mogłem, by do tak zapa-
dłej dziury, osobliwie, gdy Dobra była za-
jęta, wtłoczono większą ilość wojska. W
każdym razie dla wojska w Dobrej nie by-
ło to wygodnem, mieć tuż obok Moskali.
Zdecydowałem więc odrazu, że Vi I bata-
ljony rozlokują się w Jurkowie, IIIi i
II-gi w Chyżówkach. Uprzedziłem obu
dowódców bataljonów, by byli ostrożnymi
i, idąc do Chyżówek, wzięli z sobą przewo-
dników miejscowych, a Śmigłemu, doga-
niającemu swój bataljon, wypowiedziałem
swoje przeczucia, że o nocleg będzie mu-
siał pewnie walczyć z Moskalami.

Istotnie. Okazało się, te w Chyzow-
kachnocuje cały szwadron ułański. Ułani
rosyjscy źle pełnili służbę forpocztową,
moi chłopcy, prowadzeni przez górali bar-
dzo zręcznie obstawili wieś tak, że w nocy
wzięto do niewoli cały szwadron, z pięcio-
ma oficerami. Straty nasze tej nocy były
minimalne - jeden żołnierz zabity, drugi
ranny, dziwnym trafem dwaj bracia, Uła-
ni rosyjscy też mieli strat mało, coś kilku
zabitych i rannych. Zaskoczeni znienacka,
po bardzo krótkim oporze, gromadnie się
poddali.

 

§Clgg dalszy, nastąpi)
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E KATASTROFALNA SYTUACJA W PRZEMYŚLE
| NAFTOWYM 

KROSNO. - Od lipca ubie-
głego roku w przemyśle nafto-
wym trwa silny kryzys. Na kry-ays ten złożyły się te same przy-
czyny, które działają w Innych
gałęziach -przemysłu, -naprzy-kład -węglowym. - Przedew-
szystkiem -chciwość -kapitali-stów, żądnych wielkich zysków,a wskutek tego drożyzna pro-duktu i niezdolność do konku-rencji z produktem zagranicz-nym, brak kapitału obrotowego1 zamknięcie eksportu z powoduwojny celnej z Niemcam!. Wo-
statnich tygodniach szczególniedziała ten ostatni powód, ponie-waż około 70 proc. całej produk-cji naftowej ropnej po przero-bieniu wrafinerjach, miało zbytzagranicą, szczególnie w Niem-
czech.Przemysłowcy naftowl 2 Pa-ryza, Londynu 1 Antwerpil ucze-pili się wojny celnej z Niemca-mi, jak pijany płotu i wygrywają ją przeciwko robotnikom. -Przed wojną celną narzekanomiędzy innemi na niezdolnośćkonkurencyjną naszych produktów rafineryjnych z zagranicz-nemi, z powodu ich drożyzny.Dla usunięcia tej przyczyny ob-niżono płace robotnicze przez
przesunięcie z wyższych kate-gory] płac do niższych, zreduko-wano tysiące robotników, a na-wet zamknięto cały szereg małorentownych kopalń 1 zatrzymano cały ruch wiertniczy, t. j. nie-tylko zaniechano nowych wier-ceń, lecz wstrzymano już dawnorozpoczęte wiercenia szybów.Rezultat takich sposobów likw!dacji kryzysu był taki, że prze-mysłowcy Istotnie obniżyli cenyproduktu, lecz kosztem robotni-ków. Płace robotnicze dopro-wadzili w porównaniu do kosz-sztów administracyjnych do absurdu; wystarczy _wspomnieć,że większość robotników kopalńnafty zarabia od 150 do 350złotych dziennie. Lect wiekmo-te naftowi na tem nie poprze-stall. Dziś pod płaszczykiemwojny celnej z Niemcami doko-nują nowej obniżki płac. Za takśmiesznie tanią robociznę produkują 1 magazynują ropę, aby jąpóźniej po zakończeniu wojnycelnej sprzedać z wielkim ży-
sklem.Tak mniej więcej przedsta-wia się sytuacja w kopalniachnafty, Daleko gorzej jest wprzemyśle rafineryjnym, W tymczasie, kiedy kopalnie nafty o-graniczają produkcję, zamyka-ją kopalnie, wstrzymują wierce-nia, powodując brak ropy wprzyszłości, a wyprodukowanąropę magazynują - rafineriecierpią na brak ropy do przerób-kl 1 zaczynają ją sprowadzać zzagranicy. Rafinerja Tow. „Li-
manowa" sprowadziła z Rumu-
nji około 600 wagonów pacury
(nazut - pozostałości po czę-
ściowej destylacji ropy), za wie-
dzą i zezwoleniem rządu. O ta-
kie zezwolenia na Import suro-

 
 

 

 

wca z zagranicy starają się l in-ne rafinerje, Jest to poprostuskandal, aby do kraju, bogate-go w złoża ropne, sprowadzaćropę z zagranicy, a własne ko-palnie nafty w kraju zamykać iwyrzucać na bruk tysiące ludzi,poglębiać nędzę, powiększać wydatki skarbu państwa na zastł-ki bezrobotnym 1 powiększaćbierność bilansu handlowegoPolski".Przyjrzyjmy się, jak dziecin=nie tłumaczą przemysłowcy ta-ką politykę. Mówią oni, że zdol-ność przetwórcza wszystkich polskich rafinery] wynosi 130 ty-sięcy wagonów ropy rocznie,podczas gdy produkcja ropy wroku 1924 wyniosła tylko 70.500wagonów, czyli że rafinerje wy-zyskują tylko 56 procent swejzdolności przetwórczej | wsku-tek tego produkują nleekono-mieznie, za drogo. Z tego powo-du brakującą Ilość ropy należysprowadzić z zagranicy.Ale wszak krajową ropą można zupełnie dobrze brak ten u-zupełnić, tylko należy podnieśćprodukcję, wiercić szyby, daćludziom pracę! I wskutek takiejpolityki kapitalistów nafclanychtysiące bezrobotnych znajdujesię w nędzy, reszta pracuje nadwie zmiany po 2 tygodnie lubpo 6 godzin dziennie za niższąoczywiście zapłatą, ustępującmiejsca innym.Wielki czas, aby rząd wglą-dnął w stosunki nafclane, roz-toczył jakąś kontrolę, a prze-dewszystkiem aby zaprowadziłlepszą naprzykład wokręgu Krosno ochronę pracy, ponieważ wokręgu tym w każdej kopalnidzieją się ogromne nadużycia,często są różne zatargi na tlepłac, wreszcie nieregularnie wypłacane zasiłki bezrobotnym iobcinanie zasiłków posiadają-cym nędzne na Podkarpaciu 1małe 1sagony złemi, powoduje o-gromne wzburzenie tak u pra-cujących, jak i u bezrobotnych.Wzburzenie to ostatnio spotego-wało się z powodu zamknięciana rozkaz z Paryża i Antwerpiirafinerji nafty w Krośnie, wsku-tek czego z dniem 1 wrześniapozbawionych zostało pracy 180robotników. Zamknięto rów-nież jedną z hut szklanych wKrośnie, oraz wielką cegielnię wPolance „Karol".
M Y Ś L

Miejscem, gdzie należy uczyćdzieci i młodzież logicznego my-ślenia, jest szkoła. Zadaniemszkoły jest  przedewszystkiemnauczyć myśleć, a dopiero po-tem wpakować do głów ludzkichpewną ilość wiedzy.To zadanie szkoły spełniatakże I życiej tylko życie jestszkołą, która wlecze się bardzodługo, od urodzenia do śmierci.A tu trzeba działać szybkoCzłowiek czynu nle ma czasuczekać, aż go życie nauczy my-Alec. -WASHINGTON.
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ewas do za sztuk
żądajcio w każdym. sklepio

@ GLASTONBURY KNITTING CO.
Glastonbury, Conn, Dept. 114

Próbki otrzymacie darmo

nosERT REIS & CO. @

NEW YORK City, N. v.
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I OCIEMNIALI MAJĄ SWÓJ PROMYK

SZCZĘŚCIA ... uke g

Rozmowa z p. Romualdem Daszewskim, kierownikiem za»

kładu dla ociemniałych pod nazwą „Latarnia"

Po stromych schodach wspl-

nam się do kancelarji. -

- Niech panią nfe zdziwię

niedogodności naszego lokalu,

- usprawiedliwia się na wstę-

ple pan Daszewski, kierownik

zakładu „Latarni." - I tak zdo-

byliśmy go z wielkim trudem.

Ale za kllka dni przenosimy się

na nowe mieszkanie na Pradze,

Zygmuntowska 5. Jesteśmy już

prawie spakowani.

Zwiedzamy zakład, Na pler-

wszem piętrze kancelarja, mie-

szkanie kierownika 1 gospody

ni, wreszcie wielka sala-sypial-

nia ociemniałych, Dwoma rzę-

dami stoją łóżka, na każdem

brunatny koc żołnierski. .Na

parterze _św'letllca, warsztat,

szczotkarski 1 trykotarski, oraz

pokolk dla oficerów ociemnia-

tych, przebywających tu na wy-

szkoleniu, W oddzielnym bu-

dynku w półparterze kuchnia,

pralnia, warsztat koszykarski.

Na to pomieszczenie bardzo

skarży się kierownik, Wilgoć

zamienia sutereny w zlejącą

chłodem piwnicę. Po każdym

deszczu woda występuje z zie-

mi i zalewa podłogę. -Tylko na-

dzieja szybkiej zmiany umożli-

wia przetrwanie w tych warun-

kach.

- Jak dawno istnieje zakład?

- Wstyczniu 1922 roku po-

wstało samo towarzystwo, za-

kład został otwarty w czerwcu

1923 roku.

- Z jakich funduszów

utrzymuje?

- Głównie ze zbiórek imprez

dochodowych, częściowo ze

sprzedaży wyrobów własnych.

rząd daje subsydjum dla Inwa-

lidów wojennych w wysokości

31 złotych 90 groszy dziennie

na utrzymanie i szkolenie. |In-

walidów wojskowych mamy

obecnie 8, - prócz tego 10 cy-

wilów. Z trzech oficerów, bę-

dących pod opieką „Latarni

dwóch wysłano do Francji na

specjalne przeszkolenie.

- Jaki jest właściwie cel za- 

kładu poza opieką nad ocłem=

niałymi?

- Wyrobienie w nich można»

ści zarobkowania 1 powrócenie

Ich społeczeństwu jako pofyte-

cznych obywateli, zdolnych do

życia, Aby to osiągnąć, pro-

wadzimy naukę rękodzieł w

warsztatach: koszykarskim, try-

kotowym, szczotkarskim, tkac-

kim i sznurkarskim, naukę czy-

tanie i pisania metodą Brafile'a,

naukę muzyki.

- A poza muzyką jakie ma-

ją rozrywki ociemnia!i?

- Codzień o piątej panie

opiekujące się zakładem, przy-

chodzą czytać: im. głośno. gaze

ty 1 książki, -W karnawale

urządzamy w świetlicy zabawy

taneczne, cieszące się wielkiem

powodzeniem. _Na _porządku

dziennym są małżeństwa niewi-

domych. /Inwalida, zdobywszy

sobie zdolność zarobkowania,

zakłada rodzinę i opuszcza „La-

tarnię", nie tracąc z nią jed-

nak kontaktu.

- A jak się odnoszą najbliż

si sąsiedzi do „Latarni?

- Nadzwyczaj sympatycznie

1 przyjaźnie. Nawet nożowcy

przestają się ciąć nożami, gdy

przechodzi ociemniały.

Hindenburg kamili: zapały
monarchistów

Monarchifc pruscy przysztr do prze-
konania, że konferencja w Locarno jest

wiednią porą do manitestowania
uczuć wrogich ustrofowi: ropublikań.
sklemu. W tym celu znani zo swych
monarchistycznych przekonań .gone
ratowe pruscy urządziii zosziej nie-
dzieli w byłoj siedzibie cesarzy nie-
mieckich.„Poczdamie uroczystość: 00-
słonięcia pomnika pułku gwardźi Irie
nin zmarłej cosarzowej Augusty Wi
którji, podczas której generał on
Armin w imieniu uczestników uro.
czystości złożył wyznanie loalności
dla osoby byłego cesarza.
Prozydent Hindonburg, który przy.

był po |wygłoszentu /przemówienia
przez monarchistycznego generals po
informowany o zajściu przez wsbu
rzonych przedstawicieli rządu repu-
biikańskiogo, udziolił surowego napo-
mnienis zbyt krewktomu gonerałowi
przestrzegając go przed sgubnomi
skutkami zbyt natarczywoj agitacji.
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MARSZRUTA POSEA KAROLA POLAKIEWI
< CZA 7 RAMIENIA ZŁĄCZONYCH KONITE-
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22 PAZDZIERNIKA - FALL RIVER, MASS.23 PAZDZIERNIKA - TAUNTON, MASS.24 PAŻDZIERNIKA-NEW BEDFORD | S0. BEDFORD, MASS.25 PAZDZIERNIKA -
26 PAZDZIERNIKA -
27 PRŻDZIERNIKA -
28 PAZDZIERNIKA -
29 PAZDZIERNIKA %
30 PAZDZIERNIKA -
31 PAZDZIERNIKA -
1 LISTOPADA

BOSTON | SALEM, MASS.
LAWRENCE, MASS.

- CENTRAL FALLS, MASS.
THOMPSONVILLE, CONN.
GILBERTVILLE, MASS.
HARTFORD, CONN.
NEW BRITAIN, CONN.

1LISTOPADA -WATERBURY, CowN.
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C_ NEWARK

Bazar Komitetu Ratunkowe-
go w pełnym toku

Ludziska tłumnie śpieszą, ba-
wią się, wygrywają piękne i war
tościowe rzeczy, młodzież tar-
czy i starsi też wywijają ober-
tasy i krakowiski. Sala pełna
każdego wieczoru.

' Kto chce się świetnie ubawić
1 zarazem przyczynić się dobrej
sprawie, niechaj śpieszy na salę
św Sbmflhvm, prey Livingston

, dziś, jutro i pojutrze wie-
czarem "Pamiętajcie, % Komitet
Ratunkowy zabiera się do bu-
dowy Ochronki w Newarku.
Sprawa ta godna poparcia.

Baczńość Pasmc’ Sobota,
24 października i Bloomfield,
aiedziela, 25 października

dłużanego czasu Polon-
ja w okolicznych miastach czy-
ni starania, by sprowadzić do
śiebie na występy trupę Teatru
Polskiego z New Yorku. Wobec
tego, że teatr ten stale grywa
w New Yorku, Filadelfii i Newar

 

 

ku, trudno było o wolną datę.
Złożyło się jednak tak szczę-
śliwie, że zarząd Teatru znalazł
wyjście i na prośbę chóru Cho-
pin w Passalc, teatr zawita do
tego miasta wsobotę, 24-go paź
dziernika, a nazajutrz w niedzie-
Ig. do Bloomfield. Wystawiona
zostanie wesoła operetka, p. t.
„Piosnki Tyrołskie” z. pierwszo-

rzędnemi siłami. I tak: ujrzy-

my na scenie Adama Miłoszę,

artystę teatrów warszawskich,

oraz |jego kolegę _Napoleona

Szczawińskiego. -Obaj są wy.

trawnymi artystami. Będzie też

J. Kallini, którego Polacy dobrze

znają z występów i rekordów.

Poraz pierwszy ukaże się tam

artysta niepospolitej miary, Jest

nim Władysław Krassowski,

Będą też i inni, a pomiędzy

nimi tancerka Lunia Nestor, Ar

tystka ta wszędzie zdobywa lau-

ry, bo rzeczywiście gracji i ży-

cia na scenie jej mkt odmówić

nie jest w stanie.

Jak widać, wmązory te będą
nader zajmujące i na długo za-
piszą się w pamięci teatralnych
bywalców. Polacy powinni przy-
być na ealę gremjalnie i poprzeć
te przedstawienia.

-Philadelphia

i

okolica :

0 szka!im. AdamaMickie.

|

pisanego oraz u gospodarza Do-

wicza

Szkoła im. Adama Mickiewi- |

cza, w Domu Polskim, pn. 211

Fatrmount Avenue, rozpoczęła

już naukę języka polskiego.

Uczy się w niej obecnie 72 dzie-

cl. Rodzice pragnący, by ich

dziea korzystałyzjęzyka ?rzy-
steż gą, acze”pila swe

unam w tą lub przyszłą sobotę.
Dzieci są przyjmowane od lat
sześciu do szesnastu. Lekcje
odbywają się raz w tygodniu, w
sobotę od, godziny" drugiej 'do
piątej popołudniu. _'Wpliłowe'oq
dziecka na cały sezon wynośi
dwa dolary. Szkołę finansują
wszystkie towarzystwa miesz-
czące się w Domu Polskim. Gmi-
ny i wszystkie grupy Związku
Narodowego Polskiego opłacają
swój roczny podatek obywatel-
ski od $5 do $25, aby tylko
utrzymać szkołę polską.
A teraz chciałbym się zwrócić

z apelem do matek. Patrzcie!
wszyscy pracują w jednym kie-
runku dla ojczystej naszej mo-
wy, a wy mając dziatki ignoruje-
ele sobie oświatę. W szkole
uczymy nietylko języka polskie-
go, lecz również 1 pleśni polskiej.
Naszem dążeniem jest widzieć

jaknajwiększą ilość uczącej się
dziatwy, Nadmienić muszę, że
wdntu 8-go Hstopada r&b urn,-

 

chód szkoły. Udział blu-rą naj»
Jepsze siły artystyczne, jakimi
się szczyci miasto nasze Phila-
delphia.
Na prośbę

p. A. Kędzierskiego przyrzekii
swój współudział: pani Janina
Stojska, artystka śpiewaczka, p.
Beidan, profesor muzyki i p. Ta-
deusz Górecki, profesor uniwer.

Wierzymy również w gromad.
kę szlachetnych ludzi i postano-
willémy zrobić kilkanaście re-
zerwowych miejsc. Co za nie
otrzymamy, będzie pokwitowa-
ne w prasie,

Bilety rezerwowe można na-
być w każdą sobotę począwszy
od godziny drugiej do piątej po-,
południu w szkole u niżej pod-
 

mu Polskiego, Jana Jakubca.
BR. WĘGLARSKI,

Kierownik.

ODEZWA
 

Do Polonii, Towarzystw, Pa-

rafij, Klubów Politycznych i

WeteranówAmun Polskiej

Rodacy i Roduczki!

Nadchodzi 150%a rocznica Nie
podległości Stanów Zjednoczo-
nych,Miasto Filadelfja będzie

 

gościć w swych murach preyby-
łych ze wszystkich /zakątków
świata obywateli różnych
państw. Między nimi będą i goś-
cie z naszej drogiej i Niepodle-
głej Ojczyzny Polski.

Zarząd Placówki 12-j Stow.
Weteranów Armji Polskiej po-
dejmuje inicjatywę i zwołuje o-
gólne między-dzielnicowe zebra»
nie delegatów całej Polonii w
Filadelfji i okolicy, celem wy.
bramfa Komitetu Obchodowego,
który będzie miał za zadanie o-
pracować program współudzia-
łu w uroczystości wymienionej.
Wszystkie parafje, kluby i towa
rzystwa proszone są o wysłanie
najmniej od 3 do pięciu delega-
tów w niedzielę, dnia 8-go listo-
pada na godz. 2:30 do Klubu O-
bywateli pur. 2808 E. Alleghe-
ny Ave.

B. J. Łukomski,
sekr. Plac. 12-e) S. W. A. P.

1534 Fairmount A/e.

KALENDARZ)! ZABAW
24 październikaGate. m
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Realności do sprzedania
(Real Estate for Sale)
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Realności do sprzedania(Real Natate for Sale)
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Sklepy do wynajmu
(Śtores to
ą—
SKLEP DO WYNAJĘCIA DvŁY

I WIDNY, PRZYSTĘPNE
KOWORNE. 90 EAST 10th ST.
ZGŁOSIC Sig Do REAL ESTATE

BIURA NA GóRzB.
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Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)

  

SALESMEN
Potrzeba plan-mum

Ma
zapiata i komisow

banish-Intren
crm. Zgłoś

STERLING PIANO CORP.
81 Court St, Brookly

ność dla dobrych mę-

 

(com-__ Cm

CHŁOPCÓW
do roboty fabrycznej, powyżej

lat 18. °
Stała praca. ~
R. E. DIETZ

Laight cor. Greenwich Sts.
(tom

WINDERS

przy meblach trzcinowych
Zgloszenia

Grand Central Wicker Shop
235 East 41st St.

c

CANVASSERS
świetna mmorobność, dle, pierwszorzędne»

dobra"zaw.z.kom-mu
SitBhancren

STERLING PIANO CORP,
856 Flatbush Ave., B'klyn.

  

FURNITURE FINISHER
plerwaze) kiazyfintaher I rownlet

polisher,
Stain: price din dobrzm mężczyzny

Załoszenii

DAY, OCTOBER 19), 1925

Praca dla Kobiet

(Help Wanted Female)

ROBOTNICY

ROSWIADCZONEJ
POTRZEBA

DO LEKKIEJ
DOMOWEJ
ROBOTY

4-POKOJOWY
APARTAMENT

Referencje wymagane

A. H. ZIRN

1365 CAROLL ST..
BROOKLYN, N. Y.
TEL. SLOCUM 4547

~- (244)

DZIEWCZAT

do uczenia się operowania
maszyn do szycia przy New
Burlap Bags; zapłata pod-
czas nauki; stała praca.

LAWSON BAG CO.
264 Water St., Manhattan

ci 

€wietna dla. dobrej

Zeloszenia
STERLING PIANO CORP.
81 Court Street, B'klyn io

  

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female)

DZIEWCZĄT
powyżej lat 18l do pakowani

 

naklejania Biscuits
F. H. Bennet Biscuit Co.

10th St. & Ave. D.
am---»

do szycia dziurek nA menkuh płaszczach
Dobra npRB

3 3,511“ SLSKK ci163 Kemer Sire, cy
Wd t
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Kapitał i interesy
(Business Opportunities)
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